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lllkom w !qdanlu interwencji obcel w 
Persji, His:spanll, czy Grecji, gdzie im 
formy rządów nie odpowiadają". . . 

I dalej: „Narody, który.::h ustroi• pcd-
stwowe zostały mlędzymocarstwowo 

11stalone, mają pełne prawo moralne do 
:l.qdania od mocarstw . wykonania doły· 
c1ących Ich układów". 

„Niemieszanie się w cudze spmwy 
test tam całkowicie na miejscu, gdzie 
narody rządzą się . według wlmsne::Jo 
uinania. Tam Jednak, gdzie iatnletą re· 
tlmy typu sanacyjnego, laszytlowskiego 
I t. p- narody zawsze będą wdzięcml! 
za pomoc przyjaciół z zewnątrz" I t. d. 
w tym sensie. 

Usłużni · PSL-owcy w Londynie, oczywiście, 
llCI zlecenie p. Mikołajczyka i S·ki 

domagają się, proszą o lngerenclę 
w sp1awy polskie ze strony tej samel 

/ Anglii, która oiwladczyla, ie w Hisz­
panll interweniować llle będzie. 
Dowledliellśmy Ilię r6wnlei, ie jesteśmy 

narodem. którego ustróJ został „mlędzymo,­
carstwowo ustalony". A ilan.,, .naiwnym, zda­
wało sitt. !e ustrój demokratyczny wynllmął 
z woll Narodu Polskiego. 

Dowtedllellłmy się równie!, le testeśmy 
Ntimem · 

• typa sanacytno-faszystowsklego". Od· 
nosi się wrażenie, ie w tym i>nnkcie ar· 
tykuł został napisany przedwcześnie. 

Jeszcze Jak wiemy PSL ' jeao NSZ-tow-
1cy adherenci nie otn:vmali 75 proc. 
głosów. 

To błaganie o lnterwenclę w Interesie 
partii. w Interesie kliki. tądnej władzy, a 
Wbrew interesom Narodu ma swoje tradycfe 
w Polsce. 

To samo rohDa magnaterta w epo­
ce upadku Polski I historia nadała Jel 

przydomek zdralców. 
Tych „rzykładów wystarczy, aby wyka· 

wal:, le nieprawdą !est Jakoby między ntzml 
Dl• było róinlc My bronimy I bronić będzie­
my równle:t pn:eclwko Wam, dobrego imie· 
Ilia Pol11ld, bronić będziemy naszej nienod· 
ległoścl I suwerenności, lako nalcennielsze­
go skarbu. 

Nie dopuścimy do przekształcenia 

Polski w GrecJę, do czego dąiycle Wy. 
Wiele rzeczy w stanowisku PSL i pana Ml· 
kołajczyka było dotychczas niejasnych. 
:wtelu ludzi nie mogło zrozumieć, Jak się 
to dlłele, Ił stronnictwo rządowe o proara­
mle, w „k16rym nie . ma r6źnlc", stało się 
beniaminkiem całej reakcji w Polsce. Be· 
akcla p9 wielu zawodach, . lak rachuby na 
trzecią woJD'ę, na Anderca, na interwencję, 
ostatnią deskę ratunku. utrzała '" "· Miko· 
laf czy ku. 

Te 1ame sanacyjno-laszystowskte 

i
. bandy, które popn:yslęgły Polsce i de· 

mokracjl śmiertelny bój, otwarcie „osła· 
. · wiły - postawiły bez zastrzeżeń I wa­

runkówJ - na Mikołajczyka. 
Poszły zlecenia NSZ-towskich sztabów 

udzielania PSL-owi poparcia, kolportowania 
jego prasy, wstępowania w jego szeregi. 
LEGITYMACJA PSL - LISTEM 2ELAZNYM 

Pytamy, co robiło kierownictwo PSL, kle· 
dy prasa, kiedy opinia społeczna ujawniła 
te fakły? Przywódcy PSL udawali zdziwlo· 
nych, że.. to fest właściwie wewnętrzna 
sprawa NSZ I nie są upoważnieni do lnge' 
rencJL Eiedy wskazywano, ie łegltymacla 
PSL Jest dla band faszystowskich listem źe· 
laznym, źe 

podpis Mlkolajczylca Jest respektowany 
co najmniej tak, jak Andersa, ie Miko· 
latczyk uznany został za moralnego 
przywódcę NSZ -

pan-Mikołajczyk w odpowiedzi rozkłada rę­

ce l · mówi: „Có:t la testedl. winien, źe NSZ· 
łowcy mnie lubią?" (wesołość). 

Ale miłość, choć nie zawsze wprawdzie, 
wywołuJe wzalemność. Okazało się., :l:e 

nie moi.na było bezkarnie w1111.1ólpraco· 
wać z najc1amlejszq reakcjq przez dln· 
gie lata okupacji. , 

W Londynie - z Baczkie~czami, Raczyń· 
sldmi, Sosnkowskimi i L et., w kralu, z Bora­
mi, endectą NSZ l IGlldeyJno-dwófkarsll:ą ma· 
łJą, ASGdowicmą na szczytach AK. 

Nie można bezkarnie współ­
pracować z czynną rea~cją 

Ta współpraca stworzyła szereg natu­
ralllych związków, których nie zerwano, nie 
próbowano zerwać, które w sprzy1a1ącym 
momencie, nod ciepłym oddechem reakcji 
zaczęły od!ywać. Na mzyqotowaną plebq 
padła taktyka kierownictwa PSL - opo~yc i 
prze.;::iwko Rządowi, w którym 'zasiadają pe· 
eselowcy, walki ze stronnictwami demolcra­
tycnymL Zaczęło się masowe, wzajemne 
przenikanie. NSZ-łowcy szli do PSL, peesel­
owcy do NSZ. W ostatnich czasach przyta­
'l:zcmo długie rejestry schwytanych bandy· 

tów z ległtymactaml PSL, schwytano wielu 
peeselowców na bandycklef robocie. Wy­
padki takle moźna tuż liczyć na setJ.I. Nie 
możemy mnożyć tu pr1ykiad6w. Ni·.:c.h nas 
wyręcz·• Minister Bezpieczeństwa Publlcz· 
Dego. 
Mówiło się hl. · !e IegltymacJa PSL to list 

:l:elazny, to lakoby honórowe członkostwo 
N$Z. Oto maleilkl tylko przyldadzlk - list 
zaniezlony a bandyty schwytanego, w któ· 

rym pisze się następujące rzeczy: 
Robimy tu swoją ro'.. otę, bo mamy na· 

kaz niszczyć bezpieczeństwo. Jest nas 
ładne parę chłopalr.ów. Niedawno zła· 
paliśmy ministra 1 PSL. Zap1osillśmy go 
z wielkimi honorami wojskowymi l kaza­
liśmy mu odJechać". 

I t. ą. w tym sensie cały list. Dale! powla· 
da, że planuje się napad na Bezplcczeń· 
stwo, które ma tą szosą techać. 

Sprawa stała się groźna 
Sq(bę, „ sprawa przestała być humo- skarbić sobie sympatię reakcji walką 1 Be1-

rystyczna. Sprawa stała się groźna, sprawa plęczeństwem. propagandą antyrządową. 

stała się kwestią, którą każdy z nas w su· Wreszcie rozbito leu uciesze cał · nolskiej 
mieniu swoim rozstrzygnąć musL l światowej reakc~i blok wyborczy. 

Pytam, co zrobl!o kierownictwo PSL wo- Swiadomie czy nieświadomie PSL stało 
bee tych faktów? Nic. Nie ruszyło palcem, się narzędziem w rękach ciemnych wrogich 
aby osłabić zaufanie do siebie NSZ, odwo• demokracji sił, które za cenę poparcia w 
ływano się w wystąpieniach~ 2.e kiedyś, wyborach, wizją 75 proc. głosów podporzqd· 
gdzieś już o tym mówiono, że przecież PSL kowały polilykę PSL swoim interesom. 
juź się ustosunkowało". Wszystko to, co stwi.erdzlliśmy wy~el, by-

" Io dla wielu dręczącą zagadką. Chciało się 
Ale robiono jeszcze coś więcej. Zacleś- pytać tych ludzi: Dokąd idziecie, szaleńcy? 

niano wspólpracę z reakcyjnymi, faszystow- ·1 Stoczycie się w przepaść! Chciało się wi· 
sl;i:imi elementami. Atakowano to, ~o było dzleć w tym jakieś nleporozumlen!e, Jakieś 

tym elementom niewygodne, usiłowano za- niedocenianie niebezpieczeństwa, 

Pun I zwrotny w dziejach L 
Dzień wczoratszy przyniósł wyjaśnienie, zarówno reakcji polskiej, j'.lk i hitlerowskiej . 

postawił kropkę nad „i". Przemówienie po· . Słyszeliśmy 0 policyjnym reżimie obo::ów. 
sła Bańczyka - to niewątpliwie punkt zwrot· 
n'i w dziejach PSL S'yszeliśmy o tym, że komuniści polscy zdą-

Wszystkle najnlkczemnleJsze napaści żają do dyktatury proletariatu. Zapomniał p. 
I Inwektywy, Jakle rzucano na Polskę, 1 Bończyk dodać - i do XVll Republiki (weso­
kół Arciszewskiego l Andersa, antypol· łość) - w oryginale tak brzmiało to zdanie. 
skie wystąpienia prcnlemleckleJ l pro-
hltlerowskieJ' reakcli, znalazły slę w Nie idzie mi tu o polemikę z p. Bończykiem, 
przemówieniu Bańczyka, podeJir.ulqcego z ujawnionym I nareszcie stanowiskiem PSL -
le tym razem lako stanowisko PSL 
(Oklaski). jednego ze stronnictw rządowych. 

~naleźliśmy tam w głównych !'%utach to sa· I Idzie o konf~onlację tego, co powiedziane 

mo, co dotychczas czytaliśmy w ulotkach NSZ zostało z te1 tu trybuny, z naszą rzecz}'-

i WiN'u. Słyszeliśmy o d}'ktaturze partii mar- wistością, o konfrontację z tym, co mówili 

ksistowsklej - określenie dobrze nam znane dotychczas przysięgli wrogowie Polsk1, 

z czasów jeszcze przed 1939 r. - .::: praktyki walczący wrogowie demokracji. 

PSL robi to znacznie I pleJ 
PraWda, p. Sańczyk podkreślił, że PPR nie· 

udolnie. dąży do dyktatury i monopartii. 
Niewątpliwie PSL robi to lepiej {we)"łość). 

PPR chciało zadowolić się taką samą ilością 
mandatów, takim samym wpływem, jak inne 
partie rządowe z PSL włącznie. Słuszhie po­
tępił nas p. Bończyk za to. Jeżeli ktoś dąży 

do monopartii i zadawała się około 1/5. man-

datow, inaczej jak nieudolnością nazwać tego 
nie można (Oklaski). 

PSL robi to znacznie lepiej, sięgnęło odrazu 
po 75 proc., nie 50, nie 51 proc. - poco roz· 
kładać n• raty? Od razu •/,, 1/4 podzieliłoby 
się między 5 po::ostałych r Jrtyj - dla de~o­
racji, aby zadowolić dem~ .rałyczne sumienie 
p. Churchilla (Oklaski). 

Ni'e w. obronie, lecz w imlenit i NSZ 
PSL przez usta p. Bończyka ubolewa nad kiedy wrogiP. demokracji ' .:enty używają 

komunistami, którzy duszą się w PPR z powo- wszystkich środków dla za11amowan!a odbu­

du, oczywiście, tej nieudolności w realizowa· dowy, kiedy sabotaż, wroga, szeptana i pi­

niu dyktatury proletariatu. Ale pytamy, czy to sana, spożywana w kraju i eksportowana pro­

dlatego ludzie z legitymacjami PSL w kieszeni paganda utrudnia Rządowi rozwiązywanie 

mordujq PPR-owców? I to okazuje się, można podstawowych zagadnień, że dla -przykładu 
rozpatrywać jako akcję humanitarną - poco wymienimy sprawę grenie i ziem zachodnich, 
się mają dusić w PPR - lepiej dorżnąć. 

P B • k · • · PSL Io ·1ł prze czy sabotaż gospodarczy. . anczy w 1m1eniu wyg s - . . . . . • • 
mówienie już nie w obronle, lecz w imie- Czy mozna w czyim innym 1m1en1u oswlad-

ni1.1 NSZ {Oklaskil. · · I czać, że nie ma rea!<cji w <' ·.viłi, kiedy co­

Czyż można w czyim innym Imieniu oświ~d-1 dziennie pada1ą ofiary tych, których demokra­

czać, że w Polsce nie ma reakcii, w chwili, cja polska postawiła na posterunku? 

rytm etyka szulera, J<tóry udaJe 
naiwnego 

chłopskiej mienia (Oklask~. Członkow1e PSI! 
należący do band zapewne opodatkują się na · 
ten cel może nawet w zbożu, którego n1e 
zdali w akcji świadczeń rzeczowych (Oklaski). 

Ci · sami faszyści, którzy. marzyli o wy~ 
stawieniu Hitlerowi złotego pomnika za 
wyrżnięcie żydów, dziś wystawią ten 
pomnik posłowi · Bończykowi. 

.te takle słowa mogły przeiść przez usta 
człowieka można zrozumie~; wiele rzeczy w~ 
dzieliśmy i słyszeliśmy w ciągu ostatnich lat. 
Ale ni~ ~ożemy zrozumieć, że siedzący tu 
członkowie tego samego stronnictwa, między 
którymi siedzą ludzie, mający zasługi w walc') 
z reakcją, że nikt spośród nlcłi nie zaprote­
stował przeciwko tej nikcz~mności, przeciwko 

pochwale i apologii zbrodni. 

Wszak to, co tu powiedziano, wyiaśnia spra• 
wę. Skoro oandy, to samoobrona społeczeń~ 
stwa, przeto każdy członek PSL ma nie tylko 
prawo, ma moralny obowiązek wstąpienia· do 
bondy, wzięcia udziału w tej samoobronie. 
A myśmy naiwni przytaczali przy.lady wza· 
iemnego przenikania PSL i NSZ, aby ostrzec 
przywódców, aby zwrócić im uwagę na nie­
bezpieczeństwo i żądać od nich przeciwdzla-. 
łania. 

Nikczemne. inwektywy 
Czymże, jeśli nie 

stanowiskiem całej walczącej z bronią N. 

ręku reakcji jest twierdzenie, że mamy za 
dużo milicji? 

Dziś, kiedy nie zawsze jesteśmy w stanie 
zapewnić ochronę funkc\onariusza, urzędnika 

państwowego, kiedy często wysylajqc go .dla 
wykonania czynności administracyinych czy 
gospodarczych, wysyłamy go na 5mierć, kie· 
dy sq jeszcz powiaty, w których bandyci hu• 
łają bezkarnie -

dziś twierdzić, że mamy za Wiele milicji, 
to żądać rozbrojenia Państwa, rozbroje· 
nia demokracji i oddania władzy uzbro· 
jonym bandom faszystów l kryminalistóW 
{Oklaski). ' 

To hasło, które aż się prosi, aby je w nieco 
spopul~ryzowanej formie wywiesić na sztan· 
darach, brzmiałoby: Milicji jest za wiele, a 
więc mordujmy ją. 

Nie chcę mówić o drugiej nikczemnej In· 
wektywie, o tym, że utrzymuje się mllicję 

kosztem szkól i oświaty. To 
podłe i gł~pie oskarżenie, 

rzucone tu na lfi:ytek zagranicy, aby pode­
przeć twierdzenia o policyjnym reżimie. Nie· 
cha; kolega partyjny Bończyka, min. Wycech 
odpowie ml.l, że 

wysiłek odrodzonei Polski w dziedzinie o­
światy jest olbrżymi, jest bezprzykładny, 

mimo wszystkicli trudności. 
Czymże jest, jeśli nie dekorowaniem krzy• 

żem zasługi wszystkich działaczy reakcyjnych 
oświadczenie p. Bai'lczY,ka, iż słowo „reaf<1cja" 
należy uznać Z.a „zaszczytne miano narodo• 
we". Skądś już to powiedzonko znamy, 
gdzieś było ono. już drukowane zanim znalaz­
ło się w ustach PSL-owca: znalazło się we 
wczorajszym przemówieniu pos. Bi;ińczyka. 

\ 

P. Bończyk powtarza tu rachunek przyta· 
czarny wiele razy p(zez jego kolegów zarów­
no z PSL jak i tych na prawo. Skąd ma być 
reakcja, skoro 90 proc. społeczeństwa to chło· 
pl, robotnicy i inteligencja· - pozostawałoby 
najwyżej 10 proc. A czyż 10 proc. może gro­
zić 90 proc.? 

nie p. Bańczy.k dowiódł, że reakcji nigdy i Ale nikt Wam i tak nie wierzy. Wasi człon· · 

nigdzie . nie było. i nie ma. Reakcja jest socjo· . kowie wiedzą, ,., jakim celu używacie tego 
parawanu. Po powiatach I gminach i po wo· 

logiczno-optycznym złudzeniem {Oklaski'). 
jewództwach nawet interpretują po swojemu 

Nie wiemy kto dyktował p. Bończykowi jego ten punkt waszej deklaracji. Bardzo trudno 

przemówienie. Wiemy, że z trybuny tej padły jest nie powiedzieć „B", kiedy się powiedzie· 

słowa, w które trudno uwierzyć. Trudno uwie· Io „A", tym bardziej, że wyście już dosz1t 

Ta arytmetyka, . to już nie jest rachunek 
analfabety, to rachunek szulera, oszusta, 
który udaje naiwnego. 

rzyć, że znalazł się ktoś, kto wziął na siebie prawie do końca alfa.betu. 

nikczemną rolę obrońcy tego wszystkiego 
co społeczeństwo jako zgniły, zgangre· o równi pochyłej 

Niby to nie wie, że nie ma społeczeństwa, I 
które by nie miało około 90 proc. chłopów, I 
robotników i Inteligencji. A więc matematycz-

nowany pomiot hitleryzmu, jako owoce I Powiedział tu p. Bańczyk zastanawiające 

zbydlęcenia propagowane czynnie przez słowa: - staczamy się po równi pochyłej. 

okupanta - wyrzuciło.poza 'swój nawias. Niby Polska. 
To tok jak dziecko, siedzące w pociągu 

Słowa, . w kl6re trudno uwierz • c 
Oświ9dczono tu, że bandy mordujące dzia-1 kl reakcji - te bandy, to obrona społeczeń­

łaczy demokratycznych, chłopów i robotniko.,.,., stwa, samoobrona konieczna. Jest bardzo 

bandy rabujące l palące wsie polskie, to ban· prcwdopo.c!obne, że od wczoraj poczynając 

dy złożone z wypróbowanych faszystów, kry- we wszystkich bandach rotpocznie się zbiórka 

minalistów, mętów i volksdeutschów, instru.:>- na pomnik dla Bończyka, że na ten cel przo­

wane i wspomagane przez zagraniczne ośrod· znaczy się połowę zrabowanego u ludności 

woła nagle - o, patrz, mamusiu, ten domek 
ocljeżdfol - tak, jest to t. Żw. złudzenie ru· 
chu. 

Droga, jaką odbyło w ciągu niespełna roktr 
PSL, to staczanie się coraz niżej i coraz szyb· 
ciej. TÓ, co widzieliśmy i słyszeliśmy na tej 
sesji, to 

(Dokonczenie na ~tr. 7-el). 
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Jakże to właściwie było? Janek z 

trU<;iem uslłuje zebrać myśli. Jest w 
chałupie, leży na wysoko spiętrzonych 
poduchach. Wielkie czarne muchy 
bzykają koło Jankowych uszu. Och 
gdyby te przeklęte muszyska choć na 
chwilę dały mu spokój - na pewno 
przypomniałby sobie, jak się to wszy­
stko stało. Gorąco. Pić się chce. - Za 
raz synku, zaraz ci dam mleka - mó­
wi głos kobiecy z sąsiedniej izby. 

. cz 
wstał z ziemi i usłyszał głos Rudego 
- padnij l I w j samej chwili trafiła 
go kula nieprzyjacielska. A co było 
P,Otem? Trzeba spytać. A mówić Jan­
kowi trudno, bardzo trudno. 

Co było potem? - pyta szeptem. -
Dobrze synku, dobrze, zaraz ci opo­
V.'iem, tylko leż spokojnie, nie ruszaj 
się. No, widzisz biedaku - wczoraj 
wieczorem ranili cię i bardzo dużo 
krwi z ciebie uszło. Zemdlałeś i dlate­
go nic nie wiesz, co się z tobą działo. 
Opatrzyli ci rany i tutaj, do mnie., ci'ę 
przynieśli w :ąocy. Mój syn i mój mąż 
też, są w partyzantce. A ja tu sama w 
chałupie, to i czasu mam dużo, żeby 
cię dojrzeć. Więdzieli twoi towarzysze, 
że u matki Walentowej będzie ci do­

• z r 
Ano,· poszli dalej - odpowiada Wa- j mi dali i całego prosiaka skądciś 

lentowa. Poszli dalej, bo tu w nocy So- przytaszczyli. Nie będziesz miał krzyw. 
wieci byli na czołgach, ale takich wiel dy, nie. -
gach1:1ych.' j?k domy. No i partyzanci Ach matko, westchnął Janek cichut• 
pof:zh z mm1 razem. Jakto - byh tu na ko - to nie o krzywdę chodzi, ale oni 
prawdę ~owi~ci. na czołga~h i chłop- tam dalej się biją, z Sowietami idą da­
cy ~usz~\ z mm1, !ul;k i;i~ze na. czoł- lej, Niemców wyganiają, a ja ... 
?JU Jedz~e. A ~0~1~to~ 1uz tu me ma - Tylko się nie frasuj, kochany, 
i Ja~ek ich moze. 1uz ~1e zobaczy. Jan- nawalczyłeś się biedaku, oj nawalczy 
kow1 na płacz się zbiera. I' , • • 

A no, bo synku _ tłumaczy łagod- łes. A teraz odpo?zmj, wydo~rzeJ, o, 
nie Walentowa, widząc smutek chło- zaraz zakrz~tnę się koło kom~na, ro­
paka _ te czołgi, to były tylko czo- ~ołu nago~UJ~, cały gar nagotuję, przy 
lówki, czy jak tam się' nazywa, no 1a~ą .so.w1e~1, zobac7v:sz, razem bę­
wiesz, te oddziały, co na samym prze- dz~ec1e 1edh - pogład~1ła Wal.entowa 
dzie są. A wojska sowieckie idą, idą, ch~opca spracowanymi rękami. ·) 
napatrzysz się jaszcze na nich, na o- Przyjadą Sowieci... Chłopiec uśmia-
swobodzicieli naszych. chnął się, zobaczy ich l a tymczasem: 

- „Synku"? Czy mama tu jest? Nie, 
to nie mama, to jakaś obca kobieta 
wiejska niesie mleko w garnusz:ku. 
Masz synku, napij się. - Małe tot<ł, 

chudzina taka, a z Niemcami wojował 
jak stary. - Cię kula trafiła, bieda­
~u ty mój - troskliwie pochyla się 
·nad rannym. 

brze. 
A chłopcy, 

pyta JanelC. 

A na swoich to się nie gni,ewaj. Mu- pośpi sobie. Taki jest zmęczony, taki ' 
gdzie mój oddział? -, sieli cię zostawić, bo jakże cię chu- zmęczony ..• 

· dziaku było nieść rannego. Pieniądze I. T. 
Dobre są ręce kobiece, co tak ser­

oecznie qładzą chłopca po skołatanej 
głowie, i odgarn~ają napastliwe mu­
'chy. 

Janek przypomina sobie powoli, 
~1szystko już wie. Jest ranny w nogę. 
Jakoś nic go nie boli, ale jeot dziwnie 
słaby, bezwładnv. 

a qr 
Pod komórkami, w samym rogu po­

dwórza odbywała się „Wielka konfe­
rencja". Sama starszyzna podwórkowa 
szepta~a sobie coś poufnie, nie dopu­
szczając do swej gromadki młodszych 
d~ieci „pętaków", co to do szkoły je-
3zcze nie chodziły. 
Młodsze towarzystwo było z tego po 

wodu trochę markotne ~ p0 raz któ!VŚ 
podchodziło do starszych dzieci, by się 
czegoś dowiedzieć. 

Tak, to było chyba wczoraj. Na 
szosie, niedaleko młyna szedł bój, z 
cofającym się oddziałem niemieckim. 
I Niemcy bronili się. Janek strzelał z 
.Władkowego automatu i wyczerpały 
mu się naboje. Postanowił poprosić 
Mikołaja o nowy zapas, a Mikołaj był 
dość daleko - trzebct było przebiec 
spory kawałek pod obstrzałem. Janek 

Ale Marysia, co uczyła się już w 
trzecim oddziale i zawsze wszystko 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111111111111111111111111 wiedziała najlepiej, odpędzała natrę-

Do wszystkich dzieci Łodzi 
Woiewództwa Łódzkiego 

KOCHANI! 

tów. 
- Idźcie stąd, tu nie dla was miej­

sce - mówiła wyniośle. 
Dzieci wykrzywiały się, pokazywały 

nawet Marysi język i odchodziły za-
Miesiąc maj - ten najśliczniejszy wiedzione. Tylko mały Kubuś, dłubiąc 

kwitnący bzami, rozśpiewany trelami w nosie, nie zrażał się surową odpra­
słowików - jest Waszym miesiącem. wą, ale i on nie mógł podsłuchać o 

I Waszym jest kolor czerwony - czym dziś tak zawzięcie szepcą starsi. 
najpiękniejszy kolor maku i róży. A „starsi" przygotowywali wielką 
Dzień 1 Maja był świętem czerwieni- niespodziankę. . . 
świętem krwi męczeńsko przelanel.

1 

Wszystko zaczęło się od tego, ze Ry­
byl świętem walki. siek z drugiego podwórka poszedł z 

1 Maja dzisiaj w naszej Wolnej Oj- oj?em porn_a~ać pr~y de.ko~ow:aniu 
czyźnie jest świętem wszystkich m~asta na sw1ęto. _I-go ma1a i me o: 
świętem pracy. mieszkał rozg~os1c o tern na praw~ ! 

. . . • • lewo, wzbudzaim:.: szczerą zazdrosc 
~ Ma1a Jest świętem radosc1 1..- bu- wśród swoich rówieśników. Widzieli 

du1emy Polskę, nasz wspólny dom. nawet jak vrrprężony, z nosem zadar 
1 Maj.a jest świętem sprawiedlhvo- tym do gór/ postępował obok ojca, 

ści. P!agniemy, aby nie było u nas dumnie odmierzajac wielkie kroki. Pa 
podziału na sy1ych i głodnych, boga- trzyli za nim długo i zazdrościli mu z 
ty~ i bieQU.yca, wyksi:::talcony.~h całej duszy. Wtedy to Janek Rosiaków 
i ciemnyclw szc:zęśłiwych'i nieszczęśli- zawsze mający najlepsze pomysły 
,wych. Zapraszamy _Was do uązia!u ·podsunc'd mv~·l, ż9bv udr:> 1{"-~'.'T,.,.ć: n0 
w święcie Waszyc:h o;ców i Matek, święto 1 Maja kamienicę, w której 
w święcie robotników i chłopów, od mieszkali. Wrndy z.Oiean1~ ni,.:..a vnti. 1 

budowujących nasz kraj z gruzów stkim dzieciom z er.tlej ulicy. Bowt€:r 
zniszczenia, w radcs1'ym święcie do końca życia bsdq uamietały, jak 
~szystkich pracujących. to oni - „starszyzna" spod piątego 

Cieszmy się odzyskaną wolnością! ......,.. pokazali co potrafią. 
Radujmy się budową nowego życia! Pomysł przyjęty został jednogłośni€ 
Niech dzień 1 Maja będzie dniem ~ z. wiel~q .radoś?iq. Lecz .pos!anowić 

powszechnego święta! 1 c1eszyc s1~. !o J 9SZ?Z~ m~ wszyst~~ 
Niech będzie dniem wesela i rado- - trzeba ro_J:c, a tu 1uz. po1utrze swi~ 

ści! Aby życie było piękne, jak piękny ~o. Oka~ało się wtedy, ~eto ~~ale m,e 
i tadosny jest kvl.or ut'"'ljO'll~ .;; ~t:;iwt;;,. 1es.t ta~ie ł?twe, ~o .t~zeb:X n;1ec awoz-
ni 1 dzie, z1elen, wstązk1 i duzo mnych po-

• NIECH ŻYJE 1 MAJ! trzebnych do pracy przyrządów. Ale 
NIECH ŻYJĄ I ROSNĄ POLSKIE DZIECil dzieci się zawzięły· . W poc11ou.t.1ie i:,, 

nie mogą, bo sq za ma!e, a czyż to ta­
Komisja Kół Młodzieżowyćh Pols·· \de nie ich święto? Zygmuś-elegant 

kiego Czerwonego I{rzyża. wytłumaczył przecież, bo wiedział od 
Robotnicze Towarzystwo Przyja- ,jca, że święto 1 Maja jest świętem 

ciół Dzieci wszystkich, a więc ich także. Hej, po-
Związek Harcerstw.a Polskiego. każą co potrafią, :::nają głowy nie oo 
Organizacja Młodzieżowa Towa- parady. 
rzystwa Uniwersytetów Robotni- Rozdzielono więc pracę: Janek z 

czych Tadkiem mieli zlecone iść dzisiaj po 
Związek Walki Młodych. zieleń za miasto. Marysia i Stasia wy­

ł'.livrą flag~, wyprasują i nawet przy-

sk k t I pnq do drzewca dużo czerwonych 
fZJO 3 pOCZ 0W3 wstą~ek, .któr.e Marysia. ?dpruje o,d 

Do R.edakcii naszego „Promyka" nadszedł stare] suk1enk1 krakowskie]. Zygmus­
list od ob. Józefa Tropaczyńskiego zam. w "l$gant, nqpisze pięknymi literami na 
Linz, Polish Centre. Do czasu Schubertstrasse dużym arkuszu pupi.eru: „Niech żyje 
20, adresowany do siostry jego, ob. Wery l Maja - Swięto Robotnicze". A Józek 
Tropaczyńskiej-Ogarkowej, b. pracownicy 1Itóry ma ojca stolarza, przyniesie ile 
przedwojennego „Płomyka". trzeba gwoździ, młotków i innych 

Prosimy adresatkę o zgłoszenie się do przyrzadów. 
Redakcji , G'os.u Robotniczego" w Łodzi, ul. Poszeptali jeszcze, upewnili się co 
Piotrkowska 86, celem odebrania listu. do s~·oich zaj~ć i rozer;;zli się każdy 

do swojej. pracy. Postanowili nawet ro Dorośli przystawali na podwórku I. 
dzicom nie powiedzieć o przygotowa- kręcąc z podziwu głowami, mówili: 
niach, ani słówka. Ale mały Kubuś, - No, no, ktoby to pomyślał - zu-
który miał pięć lat, i miał brzydki zwy- chy dzhciakil , 
czaj dłubania w nosie, podsłuchał coś Wkró+ce wiadomość 0 inicjatywie 
niecoś i powiedział swojej odtrąconej dzieci obiegła całq uliczkę i dzi,aci zi 
gromadce. „Tamci" chcą pewnie zro- sąsiednich domów postanowiły wejść 
bić jakąś „procesję", bo mówili coś o w ślady towarzystwa spod numeru 
wstążkach i sztandarze. 5-go. Kubuś któremu udało się przy'! 
Następnego dnia zawrzało od pracy dźwigać piasek, roznosił plo~ki i krę­

w podwórku. Dziewczynki pod komór- cił się jak fryga. 
kdmi wyplatały wieńce z leżących o- _ Marysia, a wif!sz. że pod nume-
bok gałęzi świerkowych, przetykając rem 4 i 6 też będą stroić dom ... 
je czerwoną, piękną, wstążeczką, co 
aż błyszczała w słońcu. Chłopcy tym- - A niech stroją, i tak nasz dom, 
czasem zamiatali podwórko, a będąc będzie ubrany najładniej - powie­
w porozumieniu z Majczakowq _ do- działa z przekonaniem Marysia. 
zorczynią bielili także ścieżki, aby każ - Marysiu, a czy I Maja, to i moje1 

dy kąt i wszystko w kh kamienicy św·i.ęto? - zrrpytał Kubuś. · 
było na jutro gotowe i czyste. Nie oby- - Pewno też... ' • 
Jo się naturalnie bez rozmów i doga- Tymczasem Tetdek pytał Janka: 
dywań. - To jest święto robotnicze ... praw..r 

- Ty, Józek, a równo nakrapiaj, fai- da? ' 
tłapo jedna... - No tak ... 
~ Przecież uważam.„ - Tr- pan Olczak nie będzie świę„ 
- Janek, a powiedz nam, czy ta tował? 

święto obchodzone iest jutro na całym _ Dlaczego? 
świecie? - Bo jest urzędnikiem. 

- Wiadomo, że na całym, przecież _ Głupiś, wszyscy są robotnikami, 
te święto wszystkich ludzi. bo pracujq. 

- To i murzynów też? 
- A co, murzyn to nie człowiek? - Urzędnicy też? 
- No dobrze, ale w Ameryce jest - Też. 

noc, kiedy u nas dzień, to co oni zro- Robota pos,tępowała szybko na-
bią - zagadnął Tadek. przód. Nim słońce zaszło, wieńce były 

Ostatnie pytanie było bardzo słusz- gotowe, a tak piękne, że dorośli nawet 
ne i nie wiadomo było, jak na nie od- podziwiali i chcieli dzieciom poma­
powiedzieć. gać, ale dzieci uparły się, że wszystko 

- To może Amerykanie w nocy zro zrobią same. To ich pomysł, więc chcą 
biq pochód?... wykonać samodzielnie. Tylko dla oj-

- Może w nocy - odpowiedział ca Józk'.:l zrobili wyjątek, bo był wyso­
Zygmuś - ale jakoś trudno było się ki i z zawodu stolarz. 
z tym twierdzeniem zgodzić. Późnvm wieczorem skończyli robo-

Wiecie co - nodbieglc Stasia - tę. Zmę.::zeni byli bardzo, ale dom u­
wracając ze szkoły widziałam, że na brany był pięknie wieńcami i sztanda­
mieście rozwieszają wielkie portretv, remi, w środku umieś.,;ili napis staran­
szkoda, że my nie mamy choćby jed- me zrobiony przez Z-y gmunta-elegan­
nego portretu„. , ta. Całe podwórze lśnilc czystością, 

Wszyscy się zafrasowali, ale cóż, pachniało świerkierr, i bieliło się uro-
głową muru nie przebijesz. czyś~ie wysypanym piachem. 

- Będzie bez portretu, trudno Inne de-my także były poubierane, 
rozstrzygnął Zygmuś. żc:den jednak tak pięknie, jak dom 
Młodsze dzieci gapiłv się na prace> uod numerem 5. 

starszych i aż perliło ich, by pomagać, · Nazajutrz mała gromada, wymyta i 
starsi jednak nie korzyztali z ich usłuż- czysto odświętnie ubrana po~zła po­
ności. patrzeć na pochód. Tro?~ę .1m było 
Kubuś chcąc sobie zdobyć łaskę, przykro, że są jeszcze mah l me. mogą 

podsunął się do Jenka, który czarnq iść w pochodzie w ta).d muzyki. Do­
smołq malował zawzięcie śmietnik. brze, że chociaż udekorowali dom. A 

_ Janek - szepnął Kubuś ~iieśmia- jak dorosną to pójdą także. 
ło. Józek mówi, że chciałby pójść z wol-

Janek spojrzał na malca z wyższo-
ścią. - Czego? - zapytał krótko. skiem. ś 

_ Janek, ja wiem, gdzie jest żółty - Ja z harcerzami - wypręża pier 

i·asek . Jane!:. 
p - A

00

gdzie jest? - spytał łaskawie Tadek krzyczy, że będzie tak jak 
Janek, gdyż piasek przydał.by się bar- jego kuzyn należał do Związk~ Walki 
dzo do wysypania podwórka. Młodych. 

- Pod szóstym, dozorczyni w ko- Marysia i Stasia jeszcze się ostatecz 
mórce trzyma, przyniosę„. nie nie zdecydowały. 

- Idź, ale jak eię słapiq, wygarbu- A mały Kubuś którego zabrali z so-
i~ ci skórę. bą do miasta, kłacqc palec do nosa, 

- Ale gdzież taml - krzyknął z powiedział, że jego marzeniem jest 
przechwałką Kubuś. Pędem pobiegł choć raz w życiu przejechać się na 
w stro~ę bramy, za~owolon~. ze swe-j drabinie st::ażackiego wozu. 
go udziału w robocie. ,.,. Czerwińska Zofia. 
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Starszy sen sę srodze werzas i ucek precz. A jak on przeszed 
do ojca, to ten sę pytał: 

- A cóż te sprawieł? 
- Nick! - odrzek sen. - Tam mnieszo czort w ogniu 1 m·'.)-

wił do mnie: jo ce dom pełny cieszynie piniędzy, ciej te mie po­
wiesz, co bee ni może. A tego jo wej nie umioł t'owiedzec. 

Czujqc tę gadkę, rzek młodszy sen: 
, - To jo pudę, tatkul 
Ą ojc mu mówił: 

r - Jidzl 
Jak nen młodszy sen przeszed do tego ognia, tak on wid~oł, 

!ak zły duch w ogniu cijem mnieszoł, i rzek do niego: 
- Ciej te przegorniosE w ttle piniędzach, to dej mnie od 

nich dzel. 
Ale zły duch odpowiedzoł: 
- Jo ce dom pełny cieszynie, cle) te mie powie.:z, co bee 

ni może. 
- To jo ce zam powiml - odrzek ten młodszy sen. , służeł 

u jednego gbura, chteren posodoł dwanosce koszk pszczoł. A io 
muszoł każdą pszczołę porachowac rena, ciej pszczole we loty wa­
łe, i we wieczór, ciej przelotywałe. 

- To może bee! - rzek zły duch. - To jo wierzę. 
- Pożdejle1 Moja godka jesz jidze dalijl Jak jo roz we wie-

czór wszetci pszczole z nych dwanosce koszk rachował, tej 
jednyj nie belo. W tym jo uczuł, że ję wilce w lese opadłe, a ona 
reczała jak wół. Tak jo zawołał dwo.., ~ ~~„ q burów i ma szle nt:l 

pomoc. Ale jok ma przeszła, tej ju wilce pszczołę zeżarły, le 
żądło od ni1 ostało. To żqdło beło tak ciężci, że ma je udwignqć 
ni mogle. Tak io 10. muszoł ostawić. J\ na drud zi dzień jo sa nr:r1r' 
dwanosce gburów z dwanosce wozami i dwanosce porami kol\ 
i ma jechali po no żądło. Tam ma go pcrąbile, a dało z niego 
dwanosce fór, tak że sę pod nimi moste dzięłe. 

- To może bee! rzekł zły duch. To jo - wierzę. Nie wiesz 
je czego jinszego? Ciej nie, to le jidz, póci jesz jes całyl 

Ale chłopak rzekł: 
- 'T'o jo ce iesz co lepszeqo powiem· io bel w niebia i 
·- 1'-:. może becl - rzekł czo1t. - Ale jak. te są '1: nieba na 

ziemnię dostał? 
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w to miejsce przeklęte, ażeby zgotować sobie taką przeszkodę? 
Tak, aż do ostatniej minuty śmiał sitp szatan ..• 

'Pan Grabowski wydobył notes i na wyrwanej kartce pisał 
zlecenie do ludzi, którzy będą ciągnąć do dołu jego zwłoki, jak 
on sam ciqgnqł niedawno trupa Kaliksta. Za cenę skarbu, wska­
zanego im w trzecim zakamarku, może który z nich wzruszony 
wielkością dziedzictwa, kiedyś po wojnie odnajdzie zwłoki 

ojca, prze~iezie ie i złoży obok zwłok córki. .. Tyle oto zostało 
z zabiegów mocnego człowieka, taki rezultat jego walk ze świa· 
tern ..• 

Zmierzch zapadał i pan Grabowski nie mógł już widzieć liter, 
które kreślił. Ktoś zasłonił blask dzienny, padający z wejściow.;:i­
go otworu. W tym otworze stanął Moskal ogromnego wzrostu, 
Na „ połuszubku" z długowłosej skóry baraniej miał narzucone! 
szynel koloru rozoranej ziemi. Jedną połą tego obszernego płasz· 
cza okręcil swą lewą rękę, a na tej ręce cości piastował. Kędzie­
rzawa główka dziecieca wvglqda spod sz.erokiego koł!lierza­

szyneli. Czarne, śliczne, żywe oczy wpatrywały się w ciemnle-.-.. 
jqcą głąb pieczary. Sołdat zniżył glowę, . żeby nią nie uderzyć 
o sklepienie, i postąpił kilka kroków naprzód. · Stanął pośrodku 
pierwszego lochu, rozglqdał się wokoło długo i pilnte i zawoła! 
nareszcie w swoim moskiewskim Języku: 

- Ej. wyl Ludzie! 
Nikt mu nie odpowiedział. ' 
- Ej, wy1 kto tu między wami !'!łn?e7y? 

Pan Grabowski z niechęcią pod„wi~••-il się z ziemi, usiadł 

i spytał: 
- No, a co tam? 

Tyś tu starszy? - dopytywał się soldafon. 
Ja nie starszy, al~ barin z tego spalonego dworu. 
Dobrze! Słuchaj. barin1 Oto dziewczynka. 

- Cóż to za dziewczynka? 
- Nie wiem ja tego. Znalazłem ją i niosę na rękcch. Trzy 

tygodnie ją niosę. Tu ją kapitan kazał zostawić. Ludzie jacyś 
przyszli do ognia, powiadają, że inni siedzą w ziemiance. No, 
to przyszedłem. Bierzcie dziecko 1 

-A gdzie ie ?.nr•' ~„!eś? 
- W polu znalazłem. 
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- Jalde to, samo w polu? 
- Tak, samo w µolu. 
- Skądże się tam vnięło? 
- Któż to v.r:a. Wojna! Mamę mówi zabili. A kto wbił, nia 

nie umie powiedzieć. . • Płacze. 
- Ty sam mnżg „ziem1'ak"? 
- Nie. Nie naszej ręki to dzieło. Chcesz, wierz, nie chcesz 

nie wierz. Mama, mówi, w polu zabita leżała, nie odzywała się 

.nie odzywała .. Ani w dzień, ani w nocy, choć ty, mówi, krzycz na 

.n]q z całego gardła. l\.ż tak, mówi, począ!a mama śmierdzieć, że 

,or..a, C?t, tyla, poszła od mamy przecz drogq. Z głodu,' widzisz, 
i z te'}o fetoru poszła drogq. Rozumiesz'? 

- A gdzieżeś ty ją napot'\wł? . 
- Ona to mnie napotkała. Przysz1a do naszych rowów sta-

frych, już opuszczonych, bo wojska pobiły striaków i szły na­
przód. Mnie scrmc..go v;~adza zostmtvHa porzqdku pilnować. Ra­
no rowy obchodzę, pilnują, palrię, leży w rowie dziecko małe, 
samo. Jadło zgniłe b:Idyb km:tollane, liście buraków, w polu 
zbutwiałe, pokrzy·:;,,.ę zvriądłq z rowów przy drodze. Patrzę ja zza 
przy!rnpy, aż ziemię czamq rqcz1~ą zgarnia, do ust pcha i je, zie· 
mię czarną, rqczkq, rozuniccz?, S y r u j u z i e m 1 i c u r u c z. 
k o j s k r i e b i o t, w r o t i n u j o t d a i e s t r u c z k o j, 
s ł y s z, z i e m 1 i c u s y r i u, b a r j n. P o n i m a i e s z? 

- Cóż mię tak rozpytuj::>sz, c:y rozumian? ilo"zumiem. 
- Ale ty do~xze słuchaj1 Pełne ust::;cz~:a r:1łala .. , 
- I cóż? Wziąłeś ją? 
- Wziąłem, panie Jak by1o nie wziąć? Malutka taka„ Patrz, 

ledwie tyla .. Nożeczki - ja!do to! Widzisz? Malutkie! Piąć lat? 
Nie więGej. Prawda? 

- Czy ja vnom? Pewn.io, że nb więcej. 
- Panienl~a, barczcnoczka, rozumiesz? Czyściutka takal 

A wychudła, >vychudła ... 
- Przecież jej dal0ś jeść. .. •-· 
- Jak pyło nie dać? Dałem. W poc!l'cdzie idziomy. Ja teraz 

pr:>.y trenach . Idziemy dniami, noca:mi. A to u mnie na ręku, pod 
szynelq śpi. Chleb spcżvvrmny i zupę z jednej miski. We śnie 

płacze u mnie na ręku: mama, mamal Bo~.e miłosierny, zmiłuj 
się„. Zall -
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Jakiegoś przybłędę, obszarpańca i wycierucha, który ~ Pruskłego 
Pomorza przyszedł był w te strony. Ten po niemiecku rozumłał 
i mówił. Wtulony w kąt izby ze strachu i wstydu, ażeby swoic ' 
brudnych łachmanów przed oczy wielkiego pana nie wysuwac, 
świecił tylko w głębi mroku czarnymi i błyszczqcymi oczyrncr 
i czekał na każde skinienie. 

Król pytał obydwu wieśniaków o nazwiska i koleje życia. ka· 
zał opowiadać sobie wszystko, cokolwiek tyczyło się tej wioski. 
Spisywał imiona i nazwiska ludzi, kobiet i dzieci. Notował ilość 
sztuk inwentarza u każdego z rolników. stan i jakość zasiewów 
i zbiorów, ilość i gatunek spożywanego f adła. Kazał opisywać 

sobie i wyliczać odzież, sprzęty ,narzędzia, opał sposób budowa­
nia domów, obór, stodół,· chlewów, naturę życia i rodzaj zabaw 
wiejskich. Gdy zaś wszystko porządnie wynotował, prosił, żeby 
mu opowiedzieli o uroczystościach, świętach i obchodach miej· 
scowych, -:-- w co się tutaj wierzy, Jakie są tute1sze prognostyki 
lekarskie i religijne przesądy. Wreszcie popro!>ił, czy nie umiejq 
jakiej okolicznej historii, przypowieści, balki, gadki. legendy. 

Wieśniak zachęcony łaskawym poklepaniem po ramieniu. 
ośmielił się i rozgadał. jak to bywa aż do wielomówności. 

Po namyśle jął wykładać następującą kaszubską historię: 

- „Jeden gbur miał dwóch senów. Ciei on z nimi roz jod wie· 
czerzq, tej uzdrzoł przez okno, że sę na oolu odziń pali. Tei oni' 
wszesce trzej zaru wiedzele, że sę tam piniędze przesuszajq. Tak 
ojc rzek do stmszego' sena: 

- Jidz i oboczl A może dostaniesz od tych piniędzy. 

Tak nen starszy sen szed. Tak on przeszed na ten mol, tel 
slojoł tam zły duch i mnieszoł cijem w tym ogniu. 

Widząc to, starszy sen rziąk: 

- Dej mnie od tych piniędzyl 

Ale zły duch odrzek: 
- Jo ce dom wszetci cieszynie pełny, ciej ta mnie powiesz, 

co bee ni może 1 
Tak ten starszy sen sę nameszloł ale jednak ni mog powie· 

dzec, co bee ni możel Tak on tej żodnej odpowiedze nie wiedzoł, 
tak zły duch zaczqn na nieqo wtzeszcec i ślepie wewolac. 

- Pochadej precz stqdl Bo ce sę ~aru nieszczescy stanie. 



KI N A 
„POLONIA'" (!Piotrkowska Nr 

„GRZESZNICY BEZ WINY". 
67) 

„TĘCZA" (uL Piotrkowska 108) 
Film produkcji amerykańskiej. 
„DR. KILLDARE" 

„WISI.A" (Przejazd' 1) 
„FORT AN CERKI" 

„BAŁ.TYi{" (Narutowicza 20) ,_. 
„SKLAMAł M" i 

„GDYNIA", (Przejazd 2) 
„BLAGIER" . 

„STYLOWY" (Kilińskiego 123) 
„DW AJ ŻOŁNIERZE" ' ,., 

„WLóKNIARZ" (i:awadzka lC) 
„D!U:';;} l(APITANA GRANTA'' 
~H~L" (Legionów 2> 
„BI AGIER" 

„ROBOTNIK" (ul. Killńskiego 178) 
,,T Z2Ch PRZYJACIÓŁ„ -,, 

,.PRZJ!:D W JOS t'1' l ~0 (Żeromskiego 
74. 76) „ZŁOT A MA~KA •• I I • 

„TATRY" (Sienkiewicza 40) - 1 
• 

„ZLOTA MASKA". ,..., 
„REl{ORD" (uł. Rzgowska 2) 

„P/f"HARZ WhRSLAWY'' ,., 
. ,,BAJKA" (Franciszka11ska 31) -

„MANE'VRY Mlł.OSNF." , 
„WOI.NOść" (Napiórkowskiego 16) 

,,ZNACHOR" ,., ,., 
„RO.MA" (Rzgowska 84)' ·-

„ZN ACHOR" .., . .., 
„ZACHI:;TA" (ul. Zgierska ~6) 

„CZTERY SERCA" . I• 

„MUZA'' (Ruda Pabianicka) _ 
„JADZIA'' 
„ADRIA" ttl. Marsz. Stalina 1 (Gf6wna)-
„PORTANCERI<I" . 

KINOTEATR OSWIATOWV O. · M. 
T. U. R. - Kopernika 8 - ,,KOT W BU­
TACH" 

I 

,,SWIT" (Bałucki Rynek 5) - „OSTA­
TNIE OSTRzr?ENIE" 

„OSWIATOWY" codziennie o godz. 17 
ł 18.30, w niedzielę ł święta 15.30, 17 l 
18.30 wszystkie miejsca po 5 1 IO zł. 

Początek seansów w dni powszed. 
nie o godz. 16, 18, 20 - W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18. 20. 

I<ina: ,.Hel", „Adria", „Bałtyk", „Przed­
wiośnie'' I „Roma" rozpoczynają seanse o pól 
godzinv później. 

Przedsprzedai biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Zwią:ków 
Zawodowych (zgłoszenia zbiorowej zgła· 
szać się w Radzie Zakładowe! fabrygt Oeve· 
ria (Piotrkowska 295) od godz. i0--13.tei. 

Celem uniknięcia naUoku prosimy o 
przY'chodzen1e na woześnlelsze sean1e. 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte test dla zwiedzających w dni po· 
wszednle z wviątklem poniedziolk6w od godz. 
11 do 17, w n;edzielei I święta od 10 do 13-ej. 
Z TEATROW 

MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senlc:ewic-zo) 

Wyt.łtrNO „Wr:1szawa w rułna.:h" w obra· 
'Zach fotograflr.znycn J. Bulholca · ·- otwarto 
dla zwiedzających w godz. od 10 :Jo 13 i od 
15 do 19 w niedzi;ele i święta od godz. 10-tej 
do 13-tef. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 

w Łodzi, Plac Wolnosci 14 jest otwarte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wvlqtklem 
poniedziałku od godz. 11 do 17, w niedzielę 
i święta od 10 do 13. 

OGŁOSZENIE 
Zarzqd Miejski w Łodzi poszukuje na ,,a. 

kujące stanowiska w Oddziale Nadzoru Bu-
dowlanego: 1 

Inspektorów Okręgowych 
S-ch inżynierów-architektów lub Inżynierów 

budowniczych 
Zastępców Inspektorów Okręaowych 

S-ch Inżynierów lub budowniczych 
Kontrolerów Budowli 

S-ch techników budowlanych. 
Warunki do umowy. 
Podania wraz z życiorysem składać nale­

ty w. Wydziale Personalnym (ul. Piotrkow­
ska 104, pokój Nr. 217) w godz. 10-el do 12-ej. 

Łódt, dnia 27 kwietnia 19·16 roku 
Zarz "'1 Miejski w Łodzi 

Lekarze 
Dr. MIECZYSŁAW KOWAlSKI 

specf alista chorób ~kórnych i wenerycznych 
przyJmuje 8-10 3-6 Al. I-go Maja 3. -I- __ , __ 

Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta ze Lwowa, speclalista w lecze· 
nlu dziąseł i jamy ustnej, ulico Zawadzka 17, 

- tel. 144-45. 

... .. ~ 'GŁOS ROts:OTNICZV "- Str. 7' 

a a·z 
Dokończenie przem6wienia tow. Wł. Bieńkowskle10 

(Dokończenie ze str. 2-ej). 
Wiele się mówiło i mówi o wolności i swo­

bodach obywatelskich, ie ich nie ma. Prowda. 
Wołamy wielkim głosem: nie ma wolności o­
bywatelskiej, jeśll obywatel nie jest pewien 
czy każdej chwili nie wejdzie do jego mieu· 
kania kilku bandytów I nie zam'lrduje. Nie 
ma wolności, jeśli obywatel, wypełniają-:y 

obowiązek nałożony no niego przf!z Państwo, 
narażony jest na śmierć (o ile nie jes; 
<:złonkiem PSL). Obywatel na wielu terenach 
nie może się swobodnie poru.nać bez nara· 
ienia życia, gdy nie ma legitymacji PSL. (Głos 1 

legitymacji PPR). Wiecie lepiej ode mnie, ie 
bandy wyławia!ą ludzi r leg. PPR. Poco zdo· 
bywacie się jeszcze na takle pl1:19awe klarit­
stwo. (Oklaski). 

Tylko otumanieni głupcy I reakcyjni zbrod· 
niar.ze widzą dzii niebezpieczeństwo dla swo· 
bód obywatelskich w Państwie. Dziś sprawa 
jeszcze wyglqda inaczej. Dziś trzeb::i Panstw~. 
demokrację, ollywatela bronrć przed rozwy· 
drzeniem I zdziczeniem reakcji ośmielonej I 
wyszkolonej przez sześcioletnią praktykę hitle­
rowskiego okupant~. 

Zbrodnią jest widzie~ niebezpTeczeń$two 

dla swobód obywatelskich , ·w fa~ci'l 

aresztowania, czy przetrzymania obyw::i, 
telo, a nie dostrzegać jej w ~fakcie za· 
mordowania. 

Chyba, i:e PSL rozumuje, ii zamordowanem:.1 I 

nie ogranicza się swobód obywatelskich, kischer łleobac:hter" - to je5t „Gaieta L11do-
Poseł Wójcik mówił, iż należy prc:wdzi~ wa". Albo1 Walka ideolC19icznCl nie jt..t .&Q 

$pojrzeć pro,to w pczy. Owszem, należy. Tyl- kończona bynaimniej1 ona trwg i wymg90 
ko, że PSL !est zbyt zezowate (Oklaski). otiar. Materializm wsz;el~i-:h odcieni nadal 

Mówiono tu o wolności prasy, o konfiskacie. panoszy się, a ngwot znQjdvie łatwy żer w 
„Gazety Ludowej". Ja jeszcze na jedną chw.. stosunkach powojennych". 
lą zajmę Waszą uwagę. Nie wdając slę w Obywatele, my tęgo słuc:hqlłśmy przez pięć 
treić artykułów, •Póirz:my na skonfiskowane lat przez wszystkie głośniki. I PSL powl11no 
tytuły. Jeden z tych tytułów iui wczorał pos•l przesłać Urzędowi Kontroli Prasy laurkę z po­
Cyrankiewlcz cytował: „Dumny Hiszpan gen. dziękowaniem, że tylko cz~ść zbrodni oąlq­
Franco odrzuca interwencję", albo zachwy1)1 da śwlotło dzienne, 
nad wyborami w Grecji, które PSL ch~iałoby Przemów. Bieńkowskiego 
:l:ywcem przetransponować no ncuz teren, Po oświadczeniu posła Bończyka wszystko, 
„Wybory w Grecji - Anglla l Ameryka wzy- co b,yło niejasne, wyjaśniło się. Wiemy na 
wo do masowego udziału" albo1 „Pogodne rxeez czego i na czyi rozkaz odrzuciło P!:>l 
wybory w Grecji - tłumy wyborców spieszą propozycję weli<:ia do bloku. I nicr tu nie po· 
do urn". Albo zoehwyty nad antypolskim pn:e· moie zasłona dymna o przyjaźni do ZSRR. 
mówieniem Churchllla: „BrQtnla współpraca Mo to być ten ostatni strzępek, który Was 
Anglosasów" itd. odróinla od NSZ, boi! przecież chcecie w 

Albo sięgnijmy jeszcze ~o tednego przy. tym soju11u zachować odrębność or9aniJ:a­
kladu. Mam tutaj świąteczny numer „Gaięty cyjną • 
Ludowej", wielkanocny, nlosqcy pokój, zmart· Nie mamy genezy przemówienia p. Bań· 
wychwstanie. I co w tym numerze czytamy -. czyka, nie wiemy, z kim było uzgadniane, ale 
„Cstatnia woina była w swej istocie Ideolo- wiemy na pewno, że ' 
gicznej wielką rozprawą chrześci!aństwa z ate· nie przemCliwiał, on w Imieniu chłopów 
istycznym materializmem, który obnażył w ca· polskich (Oklaski). 
lej pełri swe oblicze I postawił przed !udz· Nie przemawiał w imieniu chlopów, którzy 
kościq perspektywę nawrotu do najgorszego swoją walkę z reokcjq prowadzą od qziesiąt-
borbarzyristwa". ków lat, którzy wledzq, czym były, czym •ię 

TO NIE „VOLKISCHER BEOBACHTER'~ kończyły kompromisy i współpraca z nią. 
TO „GAZETA LUDOWA" Kończyły się zawsze zacieśnieniem lar:zma na 

Nie, obywatele, mylicie si~, to nie jest ,,Vol· chłopskiej szyi. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
Chłop, który krwią i trudem zdcbył nlepoi· 

ległość, który utrwala lei demokratyczne fun· 
damenty - nie pójdzie z NSZ, nie p6Jdzie 
z faszystowskimi wyrzutkami społeczeństwa. 
Ci, którzy tam zechcq pójść, pójdą tam w 
dobrym towarzyatwle ole bez chłop~. 

Teatr, nouzgha I sztuka 
TEATR W. P. TEi.TR NA PIĘTERKU 

Dziś o godz. 19 min. 15 ZEMST A, Jutro 
AKADEMIA, we wtorek dwa przedsta,.,.iąnia 
ZEMSTY o godz. 17 i 20 (dwudziestej), 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś przedstawienie zawleszone, jutra 

AKADEMIA, w dniu 2 maja po raz pierw1111:y 
SZELMOSTWA SKAPĘNA Moliera w przekła. 
dzie Tadeusza Boya-Zeleńsklego z Jackie!ll 
Woszczerowiczem w roll S:.apena. 

UWAGA MUZYCY 
W dniu 1 Maja c1łonkowie Zwiqzku Zawado· 
wago Muzyków zbierają się w lekalu Zwiq1-
ku o godz. 8-ej rano. Ob,ecność w1zystklch 
członków obowiązkowa. W lokalu Związku 
(Piotrkowska 33) wyłożona będzie do pod-

pisu !111ta obecności. 

(Studio Muzyc1ne, Traugutta 1) codzienie o 
godz. 19 min. 15 FREUDA TEORIA SNÓW 
Cwod:ddskiego z Janinq Romanównq l Janem 
l(ree1marem, 

NOWA łJ!TUKI\ JAROSł.AW.l IWJ\SZKIEWI· 
CZA W TEATBZE KAMERALNYM DOMU 

lOUllERIA 
Dziś o god1. 19.15 pn1ed1tawłcnle nowej 

sztuki Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia" jest to pierwsza w powojennej 
Łodzi pol;;ka sztuka współczesna. Akcja to­
c1y się w c1asach okupacji. Udział blorq 
.Hanna JUellcka, Jcmina Darczewska, Wanda 
Jakubińska, Jerzy Dui;zyńi;ki, Zdiiilłqw Relski, 
Ludwik Tqtarski i Feliks Żukowski. Reżyse­
rował Erwin Axer. Dekoracje - Jan Rybkow­
ski. Kasa czynna od godz. 15-ej, w nled21iele 
i 'święta, od 0odz, 10-ej. 
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OBWIESZCZENIE 
o obowiązku przymusowych szczepleA przec:iw durowi brzur;znemu. 

Na podstawie rozpOizqdzenia Ministra szkół, 1:akładów naukowyc~, wvchowaw· 
Zdrowia z dnia 17 kwietnia 1945 roku (Dz. czych jak również do pracy w urzędach, in­
u. R. P. z 1945 roku Nt. 15, poz. 88) wydane- stytucjach i przedsiębiorstwach paJ:lstwo­
go w porozumieniu z Ministem Adminh1tracji wych, samorządowych oraz prywatnych 
Publicznej w sprawie przeprowadzenia p::z;y- pr:z;yjmowane mogq być tylko osoby, które 
musowych szczepień ochronnvch prze:::lw przedstawią świadectwa o dokonanym 
durowi b1zusznemu podaje do wiadomości, szczepieniu ochronnym przeciw durowi 
że w dniach od G maja do 31 lll:lca 1946 ro• brzusznemu, '1zględnie o zwolnieniu od aba­
ku na całym ten~Die Wielkiej Łoda:i przepro- wiqzków !iZczepl~nia. 

wadzone zostcnie przymusm·.-e ~zczepien!e Winni przekroczenia przepisów niniejsze-
ochronne przeciw durowi brz:tsznemu. go rozporzqdzenia, jak również winni prze-

·szczepieniu podlegajq wszystkie osoby ciwdzialania akcji przymusow·-ch szczepień 
urodzone w latach od 1886 do 1941 roku ochronnych przeciw durowi brzusznemu o ile 
włqcznie, zamieszkale lub czasowo przeby- czyn ich nie jest zagrożony surowszq sank­
wajqce na terenie Wielkiej Łodzi. ojq z mocy innych przepio;ów prawnych, 

Indywidualnych zwolnień od przymuso- pod'legajq karze aresztu do 3 miesięcy 
wego szczepienia może udzielić tylko lekarz I grzywny do 3.000 złotych lub jednej z tych 
szczepiqcy, po przedstawieniu mu ważnych kar. -
przyczyn, uniemożliwiajqcych szcze..;ienie. Uwaga: Szczepienia są bezpłatne. 

Szczepienia odbywać się będq w nastę-
pujqcych punktach: 

1 punkt - ul. Sierakowskiego 49 
2 punkt - ul. Łagiewnicka 37 
3 punkt - ul. Żeromskiego 4 
4 punkt - ul. Pomorska 23 
5 punkt - ul. Piotrkowska 113 
6 punkt - ul. Lubelska 7 
7 punkt - ul. Tuszyńska 97 
8 punkt - ul. Ciasna 10 
9 punkt - ul. Stas;i:yca (Rud. Pab.) .240 

Za Prezvc!•mta Miasta 
(-) Eugen,!uii;z Ajnenklel 

'Wiceprezydent Miasta 

CENTRAUJY ZARZĄD 
P R Z E M1 SŁ U P A P I E R N I C Z E G O 

poszukuje 

ble11łeJ stenotypistki - mitszynistki 

ZDARCIE MASKI Z PSL 
To zdarcie maski z oblicza przywódr.6\1 

PSL nie przejdzie be-z echa, rnuszq być łl'f· 
ciągnięte wszelkie konsekwencje. 

Wierzymy, że ten przełomoy.ry moment w 
dziejach tego stronnictwo: będzie przełomo· 
wym momentem dla wielu czlonk~w. Wiemy, 
ie z tym, eo z tej trybuny zostało powledzla· 
ne nie zgodzi się wielu ty~h PSL-owców, któ­
rz> w walce o demokrocj~ ponleśll tyle za· 
sług. 

Wiemy jeszcze iedno, że Naród Polski i 
demokracjo polska, mający wielu wrogów za 
granicą I w kraju, nie za...Jrócą :.. drogi. 

Wiemy, że demokracja polska poclą· 
gnie za sobą masy. chłopskie, masy robot· 
nit:ie, pociągnie za 1obq wszyltkP, - co 
jest w społeczeństwie zdrQwe, wn:ystkQ, 
co rozumie, że ta d:.:: go, ktći~q kroc~y 
Pol•'de Stronnictwo Ludowe, prowQclJ:1 'la 
dno bagna, rozkładu i faszyill'll.l (Okla• 
ski), 

&'.-&~.!4fM~~W&WUW 

RYTMIKA I PLASTYKA w e.a.o.K. 
Centralny Robotniczy Dom Kultury ,..... TUR 

w Łodzi podaje do wiadomości, ~e przyjmuje 
zgłoszenia dzieci robotniczych na fytmikę i 
p!aątykę. 

Bliższych informacji udziel! sekretariat 
C.R.D.K. - TUR, ul.. Piotrkowska 243 o<! god1. 
8-ej do 19-tej tel. 112-57, 

RATUJMY LASY OD ZAGLADYI 
Wprawdzie drzewo Jesl konic:ci;nym surow 

cem d:a przemystu papierniczego, pami~tai 
Jednak, że 20 ton odpadków papiernicr;fcb 
zaoszczędza 66 m3 duewa. Zachowai pr~eto 
makulaturę i dn1ki hitlerowskie do dyspozy. 
cii koncesjonowanych zbiornic. l<tóre skierują 
surowiec odpadkowy do pn;emys!u, 

REDAKCJA 
„G Ł O S U R O 9 OT H I CZ E G ou i będq dokonywane codziennie w dni po­

wszednie w godzinach rannvch od 8-ej do 
10-ej. 

Zgłoszenia osoblate: O. Z. P. P. - Łódź, poszukuje wspótpracownlka {czki) za znaJo· 
ul, śródmiejska 11, v:-·dział Ogólny mością języków: (rosyjski, angielskl

1 
frqncuski) 

Po upływie- terminu przymusowych ucze­
pień ochronnych na danyn. obszarze - do ____ w __ 11_a_d_z_. _o_d_8_d_o_1_5_·t-e1_· • ___ _.I Oferty pod „Radio-service". . 

OG· OSZENIA DROBNE 
IGŁY pończosznicze • dziewiorskiie, cz~Sc:i za­
pasowe, formy elektryczne skarpetowe · poń· 
czosznicze, szafy, b;urko, stoły, krzesła, natych 
miast prywatnie kupimy. Helm, Srodm;ejska 22 

„CHEMIK-LABORANT, samodz;elny z prokty­
kq w siłownlac:h dla anatiz wody, olei i wę,, 

Z aquCDi®:me dohu111entq 
ZCUIJIOMO kai:tę repatriacyjnq i legityma• 
cją z obozu koncentracyjneqo Cholnackil!qO 
Jana, Ogrodowa 30/2, urcasza ,;ię o zwrot 
za wynag-~dzeniem. 

Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala „Ko­
chanówka", spec. chorób nerwowych, przyj- ZESZYTY, bruliony, notesy, papiery kancela­
muje ~ ul. Piotrkowska 16. ryjne, listowe, powielaczowe, ołówki, koper­
DR RATAJ Żurakowska z Warszawy specfa- ty poleca hurtowo „Polonia", Cegielniana 1. 
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko-
biet. Kosmetyka lekarska. Piotrkovirska Nr Zaoliarowanie pracr• 
33 - przyjmuje od 3 - 6 pp. ~ 

gla - potrzebny pilnie. Zgłoszenia p.semn~ ZGUBIONO pa·cówkę, metrykę urodzenia, 
z życiorysem składać no adres - Ele!·trown:o I zwoln.ienie z pracy i postanowienie rehabill-
- Elbl " tacyjne B1.1g<:1lskiej Jadwiqi, Pomorska 57, 

qg. m. 19. 

POSZUKUJE Slfł azwqczkl d:i rękawiczek. ZGUBIONO parlery czeladnlczi1 11termarskie 
Zgłosić •ię Żeromskiego 37, m. 4. i papiery z niewoli niamięokiel Jaskuli;kiego 

· Hu no i sprzeda'li. 
TRZY aparaty telefoniczne kupię, Kilińskiego 
148, - sklep galanteryiny od 15 do 18, 

POTRZEBNY E.kspedient (ka) obeznany w 
branży galanteryjnej do hurtowni, wyma1ia­
ne referencje i świadectwa. Zglosz1. nia No­
womiejska 3, Polska Hurtownia Galanteryjna. 

• 

Różne 
Stanisława, Maris1rackq 5, m. 6. Vpr;.~zc;i liili 
o zwrot za wynagroć:<Jnli;m. 

FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie ZGUB!ONO kartą rejestrac"'nq z R. K. u. _ 
dok:.:nenty, _wiadectwa szk -ne, plany, ry- Pabianice. Wro"''lkl Henryk. r.ada rQ:bianic-
sunki, skale do radia itp. _. ka, Ga:.:rplcha 44 • 

• 



Str. 8 GŁ0S ROBOTNICZY Nr. 11~ 

KRONIKA łODZKA .1ze Jp°.rtu , . . 

„~i~;!~:=~:~~~~~;i~:!:~yg::,: 4 m 1 st· r z st w a I u p m od z i nie 18 tow. Ghmarz wygłosi referat 
dla kursu agitatorów p. t. „Referen-
dum ludowe w Polsce"; Obecność słu- , • . • • 

chaczy kursu obowiązkowa. Puchar ' pik. Moczara w rękach Wozn1ak1ew1cza I 

ZA WIAPOMIENIE. 
W dniu 29 kwietnia 1946 r. o godz. 

S D · 1 · S · d Niedzielny mecz o mistrzostwo kl. A po-18-tej w lokalu. P. P. · zie mcy ro - między ŁSK-em, a TUR-em (Łódź) ii;ik było 
1wyrażnie górował nad przysadkowatym Plu­
tą. 

W drugim starciu Rozek nadal nie wypusz­
czał ze swych rąk inicjatywy. Atakuje lewą 
prostą, dubluje często prawq w żołądek. Pluta 
stara! sią dojść do zwarć, ale i tu nie mógł 
uzyskać specjalnej przewagi. 

piero w drugifn starciu. Ciężkie jego 
ciosy co chwila trafiajq sympatyczne.;. 
go bydgoszczanina, który w oczach 
zaczyna słabnąć. Unton nie umie jed­
nak zadać decydującego ciosu i byd­
goszczanin wytrzymuje do końca run­
dy. 

miejska-PraW<!l przy ul. Andrzeja 46, do przewidzenia zakończył się zwycięstwem 
odbedzie się zebranie Aktywów Par- ŁKS-u 7 : 1 (2 : 1), który wysunął się obe:::nie 
tyjnych P. P. R. i P. P. S. w sprawie , na drugie miejsce w tabeli rozgrywek przed 

1-go maja. Obecność obowiązkowa. ZZKDruźyna ŁKS-u wystnoiła bez Hogendorfa, 

Komunikat. 
Prezydium Komitetu Obchodu 1-go 

Maja w Łodzi zawiadamia, ze w po­
nied2!ia~ek, dnia 29 kwietnia o godz. 
l O rano, w sali obrad Miejskiej Rady 
Narodowej przy ul. Pomorskiej 16, od­
będzie się plenarne posiedzenie cale· 
go Komitetu. 

Spr.awy bardzo \vażne' • 
Stawiennictwo wszystkich członkow 

Komitetu obowiązko,wa. 
Za Prezydium - Sekretarz 

(-) Kozłowski 

Program 
obchodu 1 majowego w Ło~zł 

WTOREK 30 KWIETNIA o godz. 18.00 od­
będą· się trzy uroczyste akademie majowe w 
solach 

Teatru Wojska Polskiego (ul. Jaracza) 
Teatru Powszechnego TUR (ul. 11 Listopada) 
CRDK (ul. Piotrkowska) · 
Na sali Teatri, Wojska Polskiego nastąpi 

wręczenie buławy marszałkowskiej Marszał­
kowi Roli Żymierskiemu oraz nagrody literac­
kiej piewcy ludowemu, pqecie W!. Broniew­
skiemu. 
Wstęp na wszystkie akademie za zaprosze­

niami. 

SRODA 1 MAJA 
Wszystkie organizacje polityczne, zawodo­

we, oświatowe i społeczne zbierają się w 
swoich punktach dziel nicowych o takiej porze 
aby udawszy się na miejsce centralnej zbiórki 
na placu :Lwycic:,stwa znalazły się o godzinie 
10-ej rano. 

I godzinie 10.30 nastąpi wymarsz pochodu, 
który skieruje się ulicami Marsz. Stalina i 
Piotr~owską nc. plac Wolności gdzie odbiidzie 
sę 

MANIFESTACYJNE: ZGROMADZENIE 

na którym przemawiać będą przedstawiciele 
Władz Partyjnych. 

Po rozwiązaniu pochodu udadzą ~ię dele­
gacje celem złożenia wieńców na grobach 
bohaterów walk o wolność na Polesie Kon­
stantynowskie. 

IMPREZY TEATRALNE I KINOWE 

W dniu 1 Maja odbędą się we wszystkich 
teatrach i kinach Łodzi bezpłatne przedsta­
wienia dla robotników, we wszystkich świet­
licach i domaeh kultury odbędą się pokazy 
artystyczne, na ulicach miasta demonstrowa­
ne będą pokazy filmowe a w lokalach robot­
niczych urządzone będą zabawy I spotkania 
towarzyskie . 
. Na boiskach łódzkich zorganizowane będą 

zawody z rozmaitych dziedzin sportowych. 
We wtorek 30.IV. o godzinie 14.00 odbę­

dzie się akademia dla dzieci robotniczych or­
ganizowana przez .R. T. P. D. 

Do wszystkich studentów 
Dzień 1 Maja jest $WIĘTEM PRACY 

uroczyście obchodzonym na terenie 
ccrłej Polski. 
, Podobnie jak w roku ubiegłym, tak­
że i w bieżącym Młodzież Akademic­
ka Łodzi weźmie udział w pochodzie 
pierwszomajowym. 

Zbiórka wszystkich Koleżanek i Ko­
legów w dniu 1 Maja o godz. 9 w I 
Domu Akademickim przy ul. Al. Ko­
ściuszki 17. 
Koleżanki i KolGdzy prószeni są o 

przybycie w czapkach akademickich 
(Bratnich Pomocy). 

Bratnia Pomoc Stud. U. Ł. 
it: Bratnia Pomoc Stud. Pomachniki 
• Bratnia Pomoc stud. S. G. łi. 

~ratnia Pomoc Stud. W. S. G. W. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy 

co w duźym stopniu odbiło się na grze ata­
ku Czerwonych Koszul. 

W pierwszej połowie meczu po::zątkowo 
gł'CI była wyrównana, później zaznaczyła się 
lekka przewaga ŁKS-u. W 20 minucie Łącz z 
19 metrów strzela pierwszą rramkę. Piękny 
strzał w górny róg był nie do obrony. W 25 
min. Turowcy wyrównują ze shza1'.l 'ewegc. 
łącznika. W 34 m. Łącz z 1zutu wolnego pod-
wyźszył wynik na 2 : 1. . 

Po przetwie w pietwszych minut_c:icn TUTI 
nGWiqzuje jeszcze tównorzędnq waucę. Ale 
trwa to któłko. W 5 m. nie::aurdowany ł.qcz 
strzela ttzecią btamkę, w 12 m. czwartą. Po 
ha:rr.cnijnej współpracy .ita:•.i Włocicrrczfk 
w 2U m. strzela piątą bram!\:P:, a w 3iJ m. 
szóstą. Ostatnią bramk,ę -.:c .>był :mów Łącz, 
który w sumie strzelił ich 5. 

Mecz sędziował słabo ob. Górski. 
* * * 

W dtugim meczu o mistrzostwo kl. A Cen­
t.ralna Szkoła Oticer. Wych. Polit. pokonała 
R. T. S. Widzew 3 : 1 (1 : O). 

Bramki dla zwycięzców zdob"li Janeczek 
i lewy łq-znik. . 

Wci.orai zakończone zostały trzydniowe 
og.Slnopolskie mistrzostwa bokserskie Zrywów. 
będące rewią ' młodej gwardii pięściarskiej 
sportu roóotniczego 

Oto wyniki walk: 
WAGA MUSZA 

Trzecie starcie rozpoczyna się oc; zwarcia, 
ale trwa ono krótko. Rozek wytrzymuje atak 
Pluty, odrywa się od niego, ładuje lewy pro­
sty; poprawia prawym i Pluta pac;ło na chwilę 
na deski. Wstaje jednak przed rozpoczęciem 
liczenia. Do końca walki jednak poznaniak 
nie wypuszcza inicjatywy i zwycięża zasłuże­
nie na punkty. 

Tytuł mistrza zdobył Rozek !Pozrań). 

WAGA LEKKA 
Woźniakiewicz (Łódź)-Bocheński (Rzeszów) 
Woźniakiewicz sto~ wczoraj 200-setną 

walkę w swej karierze pięściarskiej . Bocheń­
ski rozpoczął walkę b. stremowany. W ciągu 
walki' jednak zachęcany okrzykami swego se­
kundanta, -zeszowiak puszcza w ruch swe 
twarde pięści. Jeden z jego ciężkich ciosów 
trafia Woźniakiewcza. Łodzianin na chwilę 
opuszcza gardę, ale młod,, zawodnik Rzeszo-
wa nie potrafił tego wykorzystać. · 

Pierwsze sekundy trzeciego starcia 
naieżały znów do bydgoszczanina, 
ale nie trwało to długo. Nnton znów 
puścił w ruch swe /ciężkie pięści i w. 
rezultacie zapewnił sobie zwycięstwo~ 

Tytuł mistrza zdobył Unton (Łódź). 
WAGA POł.CIĘZKA. 

Firaś (Łódź) - Janota (Sląsk). 
Pierwsze starcie oprócz pocieszne­

go chwilami wojennego tańca łodzia­
nina, nie przyniosło nic ciekawego. 

W drugim starciu pos: ::dający wa­
runki na sobrego bolł:sera Firaś kilka 
ra:zy bijqc na, oślep, trafia bardzo bo• · 
jaźliwie walczącego Janotę. 

W trzecim starciu nie wypuścił Fi• 
raś inicjatywy i w rezultacie wygrał 
na punkty. 

Tytuł mistrza zdobył Firaś (Łódź). 
WAGA CIĘZKA. 

Drugie starcie rozpoczyna się od zaciek- Kłodas 
łych ataków Woźniakiewicza. Walka staje się goszcz). 

(Łódź) - Jaw~ski (By~ 

wyjątkowo zaciekła i rozpala widownię do Po błyskawicznym nokaucie Kłoda• 
białości. Bocheński wyczerpany, tempem na- sa w walce półfinałowej nad Ciszew .... 
rzuconym przez Woźniakiewicza słabnie wy- skim spodziewaliśmy się, że walory 
rożnie, tak że w rezultacie ·1eden z ataków Kłodasa poznamy w walce finałowej 

Troniarz (Rzeszów) - Przędzik !Slqskl J k" N' t t t ł · seryjnych Woźniakiewicza na żołądek zwala z awors im. ies e y, rwa a ona Je-Stroną ataku·1ącą ·1est ślązak, niższy, ale le· k · · d t t · p 'e m-go na deski.. szcze roce1 o am ei. o p1 rw.szy 
Pie·1 zbudowany i posiadający mocniejszy cios. · · J ki' złamany we dwo1'e Tytuł mistrza zdobył Woźniakiewicz (Łódź) c1os1e awors 
Pierwsze starcie . nie należy do ciekawych. dl d k' · · stał przez K. O. w drugim starciu. pasze na es 1 l przepisowo zo 

W drugim starciu T roniarz rozgrzał się . ~il- l' 
. AGA POł.SBt -·nA wy iczony. 

kakrotnie ładuje serje, nieźle sło.;;uje uniki i T. t ł · t zdobył Kłodas (Łódź)' 
Stasiak (Sląsk} - Wolniakowski (Poznań). Y u mis rza 

trafia lewą prostą. Pierwsze starcie upływa I od znakiem od- zwyciężając przez k. o. W pie:rwszym 
Trzecie starcie rozpoczyna się od ataków nalezienia słabych stron u ptzeciwnika i nie starciu Jaworskieao (Bydgoszcz}. 

ślązaka . Po krótkiej wymianie ciosów Troniarz przynosi nic specjalnie ciekawego. * * * 
pada na deski, na 9 podrywa się jednak, ale Posiadajqcy lepszy cios Stasiak oczekuje Puchar przechodni dla najlepszego 

d ł d w drugiej rundzie na okazję zapoznania z 
sędzia ringowy o sy a go o rogu. nim Wolniakowskiego. Pod koniec tunciy zespołu mistrzostw zdobył zespół okrę 

Tytuł mistrza zdobył przez K. O. w Ili run- kilka xa:ty .mu się to udaję. gu łódzkiego. Puchar płk. Moczara 
dzie Przędzik ($1ąsk). W trzecim starciu ' Stasiak był już tówno- dla najlepszego zawodnika zdobył 

rzędnym, a nawet chwilami lepszy od Wol- W • · k' · (Ł 'd') 
WAGA KOGUCIA niakowskiego. O zwycięstwie tego ostatnie- ozma iewicz 0 z · 

Gajdo (Rzeszów) - Wróblewski !l'oznań). go zadecydowały dwie pierwsz= rundy. W klasyfikacji zespołowej pierwsze 
Wicemistrz Poznania Wróblewski w pierw· Tytuł mistrza zdobył po w--równanej wal- miejsce zdobyła Łódź, której zawodni 

ce Wolniakowski (Poznań). ' d b l' t · t t a · "edno . szym starciu da się zaskoczy] nieskoordynowa- cy z o Y l cz ery mis rzos W l J WAGA ŚREDNIA. · · 
nym atakom surowego rzeszowiaka i w. rezul- (Łódź) · · wicemistrzostwo .. 
tacie skończył rundę z rozkrwawionym nosem. Unton Bednarz (Byd- Organizacja mistrzostw nie pozosta-

Na początki> drugiego starcia poznaniak 
goszcz). 'wiała nic do życzenia, była na ogół 

Pierwsze starcie to częste klucze. sprawna i sprężysta. Orzeczenia sę-
trafia prawą w skroń i zwala Gajdę na deski. Co chwila pada komenda sędziego dziowskie z wyjątkiem finałów nie 

TytułK m~trza 11zdobJł. Wróblewski (Pozn.:ińJ ringowego „puść". Szybszy Bednarz zawsze jednak były sprawiedliwe. W. 
przez · · ~A~~n P~~-RKOWA • obt~ńcowywuje jak potrafi skupioi;ie- W:ie~u wypc;i:d_kach krzywdziły zawad-

, , , 'go l zwartego w sobie Untona, ktory mkow zam1e1scowych. 
Pluta (Łodz) :- ~ozek lPoz_nan). . . •sylwetką nawet przypomina wileń- Walki finafowe w ringu sędziował 
Lepszy technicznie poznaniak pos1ada1ąry I skiego tura. I debrze ob. Sierota, na punk~y ob. ob. 

przy tym dłuższe ręce, w pierwszym starciu Żubr wileński przypuszcza atak do- Kardasz, Klimczak i Twardowski. 
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ll'ie.§ci z zaqranicy · 

mlec i Austrii, zostały chwilowo odro­
czone, a ministrÓwie spraw zagranicz~ 
nvcll Związku Radzieckiego, Francji i 
Stanów Zjednoczoaycll zasięgali w 
dniu 28 bm. Ol>iDli rz•czoaawców 
wotskowych i politycznych w sprawie 
spornych nunktów traktatu z Włocha­
mi. Najważniejszym zagadnieniem 
traktatu z Włocham1 są granice Fran-

cji i Włoch, sprawa byłych włoskich 
kolonii, nie wyłączając Trypolitanii, 
sprawa odszkodowań wojennych, ja­
kie mają opłacić Włochy, sprawa po­
łudniowego Tyrolu, granice Włoch z 
Jugosławią, specjalnie portu i miasta 
Triestu, sprawa przyszłości wysp Do­
dekanezu i sprawa. przyszłych rozmia­
rów armii i floty włoskiej. 

. PARYŻ (PAP). Minister Bevin, który 
udał się do Lo~dynu na 24 godziny, 
wraca w poniedziałek dnie. 29 bm., 
aby yziąć udział w kolejnym posie­
dzeniu ministrów spraw zagranicz­
nych. W kołach dob.rze poi,nformowa­
nych twierdzą, że celem wyjazqu mi­
nistra Bevina do Lonaynu było -poro­
zumienie się z premierem Attlee i człon 
kami gabinetu, przedyskutowanie 
spraw poruszonych na konferencji w 
Paryżu z szefami rządów dominial­
nych oraz znalez'enie odpowiedniego 
kandydata na przedstawiciela W. 

Wallli .na Ja ·o ll'W i~ 
' Brytanii w komitecie ekspertów czte- LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

rech mocarstw, którego zadaniem jest donosi o utarczkach, jakie miały mie1-
przestudiowanie możliwości Włoch sce kilka dni temu na przedmieściech 
uiszczenia odszkodowań wojennych. Bata~ii r-:imi.ędzy Hol~ndrami a Ind~­
Eksperci czterech mocarstw opraco- nezy1czykam1. Utarczki powtarzały się 
wują obecnie szczegóły traktatu pako- w ciągu ostatnich dni na przedmie­
jowege> z Włochami, który stanowi po- 1 ściach Batawii i :µa południe cd Ban­
z:·cję kluczową konferencji Wielkiej dungu. Do~ództWt> wojsk indeh0"'yi­
Czwórki. Za ogólnq zgodą sporne za- skich obawia się, aby zamieszki te 
gadnienia, dotyczące przyszłości Nie- nie przeszkodziły jak dotl\chczas po-

poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem - zł. 14. w 
i świątecznych - 50 procent drożej. 

' myślnej ewakuacii z głębj wysp ja-
poi,lskich więźniów wojennych i byłych 
internowanych, co ~ostało powierzone 
władzom indonezyjskim. Władze so­
jusznicze udzieliły zezwolenia wła­
dzom holenderskim na dokonanie eks 
oedycfi. Brak dotychczas szczegółów 
o ilości rannych i zabitych. Zachodzi 
obawa, aby rozruchy nie rozszerzyły 
się na całą wyspę. 

tekscie - zł. 21. - W numer,ach niedzielnych 
D-08345 
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